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Sztuka malowania na szkle.

S ztuka m alow ania na szkle sięga bardzo odległych 
czasów — już bowiem 3.000 la t przed C hrystusem  
znano ją  w Egipcie. Jednakże szczegóły techniczne 
starożytnego m alow ania na szkle zaginęły; praw do­
podobną jedynie jest rzeczą, że m alow anie to  u sku ­
teczniano przez stapianie odpowiednio zabarw ionych 
nitek szklanych.

W łaściw a sztuka m alow ania szkła jest zdobyczą 
w ieków  średnich i zaczyna się od czasu zastosow a­
nia  szkła do otw orów  zabudow ań, t. j. do okien, 
a więc mniej więcej od V II — IX  wieku. Z początku 
m alow ano te szyby w desenie dywanowe, a to  z tej 
prostej przyczyny, że szyby owe zastępyw ały dywany, 
którym i otw ory okienne przedtem  w św iątyniach ro ­
m ańskich zasłaniano. Były to  jednakże raczej złoże­
nia m ozaikowe, niż właściwe m alatury . Począw szy od 
w. XI, pojaw iają się na  takich szybach kontury  i cie­
niow ania, czarne i b runatne, a dopiero w następnych 
w iekach — zwłaszcza w X III — gdy styl gotycki w pro­
wadził ogrom ne otw ory okienne, pojaw iają się p ra­
wdziwe m alatury . Sztuka m alow ania  na szkle docho­
dzi powoli do niebywałego dotąd rozkwitu.

W  sztukach plastycznych, a jeszcze bardziej w sztu­
kach zastosow anych do przem ysłu, cechę znam ienną 
rozkw itu tychże stanow i logiczne i um iejętne zuży­
tkow anie i w yzyskanie m ateryalu  użytego w połącze­
niu z odpowiednio zastosow anym i środkam i techni­
cznymi. W szelkie im itacye odrębnej techniki, naślado­
w ania innego m ateryalu  sprow adzają upadek.

Sztuka m alow ania na szkle przechodziła te  sam e 
p rzeobrażenia; niegdyś w w iekach średnich w ydają­
ca arcydzieła, zeszła z końcem  XVI stulecia na fał­
szywą drogę kopiow ania obrazów  olejnych za pom ocą

szkieł zabarw ionych. Na tej drodze powolnego upadku 
nie zdołali jej pow strzym ać naw et ówcześni sławni 
m alarze na szkle, jak  H enrie t de Chalons ( 1 5 5 1 ) i M onier 
de Blois, lub A. D iepenbecke, zdolny uczeń R ubensa, 
kopiujący obrazy swego m istrza na oknach  koloro­
wych.

W  ostatn iem  dopiero stuleciu spotykam y rzetelne 
usiłow ania w ydobycia z zam ierzchłej przeszłości i zu ­
pełnego zapom nienia ową niegdyś tak  św ietną techni­
kę 9 . Szczególnie w m iarę rozpow szechnienia stylu 
gotyckiego, — którego jedną z wybitniejszych cech jest 
zastąpienie ścian oknam i, —  okazała się konieczna po­
trzeba m alow ania tychże, rozpoczęły się nadzw y­
czaj żm udne poszukiw ania daw nych technik, z k tó ­
rych jedne napow rót odtw arzano, inne w ydoskonala­
n o ; ■— i chociaż nie odnaleziono wsz)-stkiego, jak  np. 
zabarw ionego w całej m asie szkła purpurow ego, śm ia­
ło dziś powiedzieć m ożna, że okna kolorowe, w osta­
tnich czasach pow stałe, tak  pod względem artysty ­
cznego, jak  i technicznego w ykonania, niewiele u stę­
pują dawnym .

Bo też i technika ow a należy bezsprzecznie do 
jednej z najefektowniejszych i najwdzięczniejszych sztuk 
dekoracyjnych. Jeżeli bowiem architekt rozporządza 
najrozm aitszym i środkam i, aby ozdobić ścianę, pułap, 
drzwi, a naw et posadzkę, staje on zupełnie bezradnym  
wobec wielkich otw orów  gran iastych  lub okrągłych, 
którym i m usi w nętrze gm achu ośw ietlać. Na zew nątrz 
w ystarczy obram ienie architektoniczne, dekoracyą zaś 
w ew nętrzną pozostaw ić m usi tapicerom , czyli mniej 
lub więcej zręcznem u um ieszczeniu firanek, co ani 
w części potężnem u i m alow niczem u w rażeniu  okien 
kolorowych nie dorów na.

R ozkw it owej techniki nie odbywał się jednak p ra ­
widłowo. Pierw sze poszukiw ania i początki opierały

’) W e F ran cy i zasłuży li się n a  te in  p o lu  B ro n g n ia r t, L e n o ir
i R ilil.
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się na naśladow aniu okien najpóźniej w ykonanych, 
dopiero później zw racano uw agę na  wzory z epoki 
najw iększego tej sztuki rozwoju. Stosow nie do ów ­
czesnej m ody, rozpoczęło się w pierwszych dziesiąt­
kach naszego stulecia m alow anie farbam i ogniotrw ale- 
mi na  bialem szkle, z pom inięciem  zupelnem  owej cechy 
znam iennej najlepszych okien szklanych, polegającej na 

jak  największem  zużytkow aniu szyb w całej swej g ru ­
bości zabarw ionych, na których rysunek tylko b ru ­
natnym  lub czarnym  kolorem  podcieniow any i kilko­
m a św iatłam i uw ydatniony, nadaw ał właśnie starym  
oknom  ow ą cechę m onum entalną i tak wielce cha- 
rak teryst) czną.

Stylow e i racyonalne przeobrażenie owej techniki 
datuje się dopiero od r. 1860 , w którym  to czasie 
Ludw ik I, król baw arski, nie szczędząc ofiar pienię­
żnych i osobistych zabiegów, wielkie w tej mierze 
zasługi położył. Za jego pośrednictw em  pow stał naj­
pierw  zakład m alow ania na szkle F ran k a  w N orym ­
berdze, gdzie też na jego zam ówienie w ykonane zo­
stały okna K atedry w R egensburgu. W  krótkim  cza­
sie pow stały potem  podobne zakłady artystyczne w Mo­

nachium , Berlinie, Brukseli, W iedniu  i Paryżu. Dziś 
najwięcej rozgłosu używ ają zakłady M ayera w M ona­
chium , M arechala w Metzu, C aproniera w’ Brukseli, 
Geylniga w W iedniu  i zakład tyrolski w Insbruku. 
Pracow nie angielskie w ytworzyły sobie osobną szkołę 
z odcieniem  bardzo konw encyonalnym .

Zupełnie nowy kierunek nadano tej technice w A m e­
ryce, gdzie sprytni A m erykanie nietylko przyswoili so­
bie wszelkie ulepszenia i tajniki pracy technicznej, ale 
poszli dalej, w ytw arzając zupełnie nowy m aterya! su ­
rowy, czyli szyby tak znakom icie zabarw ione, że efekt 
osiągnięty prześcignął wszystkie w tym  kierunku zna­
ne w E urop ie  prace. Pow stały w Am eryce obecnie 
liczne zakłady m alow ania okien kolorowych, z k tó ­
rych na  szczególną w zm iankę zasługują zakład}' w N o­
wym Y orku, zostające pod kierunkiem  Ludw ika Tiffa- 
ny, syna znakom itego złotnika, i Johna Lafarge, n ad ­
zwyczaj uzdolnionego artysty  am erykańskiego, którzy 
obok innych cennych wynalazków wprowadzili w uży­
cie tak  zwane szkło dla draperyi. Jest to szkło za­
barw ione, k tóre skutkiem  nieregularnego odlania zu­
pełnie naśladuje fałdy i może bvć wprost, bez poprze-

S Z K I C E
2 PODRÓŻY NAUKOWEJ NAD BAŁTYKIEM.

II.

K anał w odny  z B uclienw alde  do B a łty k u . (E łbing- 
oberlftnd ischer C anal).

W  r. 1825 poruszoną była kw estya p rzeprow a­
dzenia drogi w odnej z kraju  wysoko położonego do 
Elbing, a pobudkę do tego dały m iasta w prowinc-.yi 
P rusy . Poniew aż ta  droga dla sąsiednich m iejscowo­
ści wielkie rokow ała korzyści, bo przew ażnie służyłby 
kanał jako środek do przewozu drzew a z lasów m a­
jących około 200.000 morgów' powierzchni i gdy na­
stępnie nie było w ątpliw ości co do ilości wody 
potrzebnej do zasilania tego przew odu, wzięto się do 
budow y pod przew odnictw em  radcy budowniczego 
p. Steenke.

Okolica G dańska posiada koło Elbing bardzo wie­
le jezior, staw ów  i kanałów  w odnych, lecz w różnej 
wysokości położonych, które nie m ogą być użyte za 
drogę w odną ciągłą, lecz zostały zużytkow ane do tran s­
portu czółnami dla drzew a dobytego z okolicznych la­
sów. Jeziora wspom niane, ciągnące się po kilka mil 
w różnych krzywiznach i odnogach, zbliżono do sie­
bie kanałam i, a następnie połączono stacyam i, w któ­

rych czółna z wyżej położonego jeziora ściągają do 
niżej położonego kanału  i odw rotnie próżne czółna 
w yciągają do zw ierciadła wyżej położonego jeziora.

W  zasadzie stacye te są jednakow o urządzone, ja ­
ko rów nie pochyłe i znajdują się w m ie jscach : B u- 
clienwalde, K anten, H irschfeld i Schónfeld. W  n a j­
wyższej stacyi Buclienw alde rów nia pochyła m a 20 
m etr. różnicy zw ierciadeł; w K anten 18 m t., w Schón­
feld 8.1 m t., wreszcie w ostatniej stacyi H irschfeld 21 
m t . ; razem  wynosi cała wysokość, do której wyciąga 
się czółna, 90 m etrów . Każda z tycli stacyj m a w gór­
nym  i dolnym wybrzeżu nachylenia 1 : 24, w  drodze 
zaś środkowej 1 : 12 .

Czółna, naładow ane w najwyższym  kanale drze­
wem, płyną naprzód po jeziorze do stacyi Buchw al- 
de, tu  spuszczają się do następnego kanału  niżej po ­
łożonego, z którego po drugiem  jeziorze p łyną w ser­
pentynach  do stacyi K anten, gdzie znow u spuszczają 
się i t. d. aż do Elbing, a ztąd na poziom  morza.

Ażeby czółno naładow ane spuścić z poziom u wyż­
szego na  niższe, względnie wyciągnąć czółno próżne 
z niżej położonego kanału  do jeziora wyżej leżącego, 
znajdują  się w w ym ienionych stacyach wyciągi ivóz- 
Icowe tego rodzaju, że wózki, na których osadza się 
i przym ocow uje czółna, w yciąga się przez w ał odgra­
niczający kanały  i jezioro na w ym ienionych stacyach 
za pom ocą liny (drutow ej) bez końca (Fig. 1).
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dniego cieniow ania, użyte do oddania faldzistych dra-

peryj -
Przebieg pracy i poszczególnych a tak  różnoro­

dnych robót od początku aż do zupełnego w ykończe­
nia okna kolorowego, lub m alowidła na szkle, jest 
nadzwyczaj ciekawy i godzien bliższego zaznajom ie­
nia się. W  pierwszym  rzędzie m am y tu pracę czysto 
artystyczną, potem  pracę m echaniczną k rajan ia  szkła 
i opraw y w ołów. Na podstawie przyjętego szki­
cu rozpoczyna arty sta  rysow ać karton  w n a tu ra l­
nej wielkości okna z możliwą dokładnością w roz­
m iarach i ścisłością w kon tu rach  i w w ykonaniu. 
P rzy dziełach ważniejszych pow ierza się tę pracę ar­
tystom  pierw szorzędnym , których kartony  zwykle p ó ­
źniej w m uzeach się przechow uje, jak  np. najlepsze 
kartony do Katedry Kolońskiej pom ieszczone są obe­
cnie w pinakotece m onachijskiej. Zaznaczyć tu wypada, 
że kartony  do dwóch najpiękniejszych okien w ko­
ściele P anny  M aryi w Krakowie wykonali artyści Me- 
hofer i W yspiański.

Po ukończeniu kartonu  i utrw aleniu tegoż zapo­
m ocą szellaku rozpuszczonego w wyskoku, zwłaszcza

jeżeli jest w ykonany węglem, w ykonuje się na grubym  
silnym papierze pauzę, czyli odbitkę kon tu r i w szel­
kich linij, w których m a nastąpić spojenie o łow ia­
ne. Z tak  otrzym anego »wzoru dla krajania« wycina 
się poszczególne części okna, m ające stanow ić jedne 
płytę, wzdłuż danych kon tu r nożyczkam i podwójnem i, 
których odstęp odpowńida zupełnie grubości ołowiu.

T eraz przychodzi z rzędu kolej na pracę przyci­
nania odpowiednio zabarw ionych szkieł z m ożliwą do­
kładnością zapom ocą dyam entu lub kółeczka stalo­
wego.

T ak  przycięte kawałki szkła układa m alarz na pierw ­
szy karton w m iejsca przynależne i odpowiednio przy­
rządzonym  kolorem  ogniotrw ałym  rysuje brakujące 
kontury  figur lub fałdy sukien. Od fachowego i a r­
tystycznego trak tow ania  zależy w tej pracy bardzo 
wdele.

Po wyschnięciu farby nałożonej, utrw ala się kon­
tu ry  w piecach muflowych.

W  m alow aniu na szkle, z wyjątkiem  tw arzy, cie­
niuje się tylko jedną farbą b runatną, a kolor żądany 
zastępuje się dobraniem  odpowiednio zabarw ionego

Ażeby zaś podczas w yciągania wozu czółno nie 
pochylało się, zwłaszcza na  silnie pochyłych płaszczy­
znach, przednie osi wozu idą na  relsach niżej ułożo­
nych, natom iast tylne na relsach w y­
żej położonych. W  ten  sposób zostaje 
poziome ułożenie czółna zawsze za- 
chow anem .

Piycina 2-ga okazuje rzu t rozkładu 
relsów dla wozu, któ­
ry posiada 4 osie, 
t. j. 2 osie na p rze­
dzie o wąskich torach
i 2 osie tylne o po­
dwójnych szerzej roz­
staw ionych torach.
Kola osiowe m ają  dla­
tego podw ójne wieńce, którem i chodzą albo po zewnę­
trznych lub po wew nętrznych relsach (p. ryc. 2).

W  dolnym  basenie (ryc. 2 praw a strona) stoją, 
w ew nętrzne podw ójne wieńce czterech tylnich kół na 
podwyższonych szynach, a w ew nętrzne wieńce prze­
dnich czterech kół na  przechodzących w całej długo­
ści szynach. Przy rozpoczynającym  się ruchu  i w dal­
szym jego ciągu opuszczają w ew nętrzne wieńce pod­
wyższone szyny, a zew nętrzne obręcze przechodzą na 
szyny przechodzące wskroś. Przybyw szy do górnego 
kanału , wchoŚzą zew nętrzne obręcze 4-ch kół idących

przodem  na podwyższone szyny, podczas gdy obręcze 
zew nętrzne następujących 4-ch kół zostają na  szynach 
wskroś przebiegających. W óz m a długości około 25 

nu, a szerokości w świetle 3 m., co um o- 
żebnia umieszczenie statków . u „r

7.800
W óz najcięższy w B uchen-

w a l d ....................................  26.000
Największe 

obciążenie 
sta tku  . . 50.000 

83.800 
Lina pociągowa 

m a 35 m m . śred., a 
druga po za statkiem  
25 mm.; są one obli­

czone na po tró jną wytrzym ałość. Średnica koła linowego 
do naw ijania liny m a 5 nu, a innych kół linowych 
wodzących 3-7 nu Koło w odne grzbietowe żelazne 
o 8 m. średnicy, 3 ‘7 szerokości i 60 kom órkach, wy­
daje 68 k. s., a ilość zużytej wody, przy najw iększem  
natężeniu, wynosi 1 m 3 na sekundę. Do koryta z la ­
nego żelaza doprow adza się wodę w entylem  i z tymże 
połączonym  przew odem  ru r około 1 nu śred., jako też 
dw iem a pionowem i ru ram i o średn. 0 '9 nu, na których 
spoczywa k o ry to ; do spuszczania wody z niego służy 
przepustuica.

0 1
S tatek  waży około

F ig . 1.

r-c. ;•
Gały ciężar

S . c fT i sglt
Tg" a&. U . — - _il------
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szklą, a więc dalsza praca polega na tem , że kilka 
płyt, stanow iących jedne całość z utrw alonym i kon­
turam i, przytw ierdza się woskiem na  bezbarw nej pły­
cie szklanej, umieszczonej w odpow iednich ram ach 
w prost okna, przeciąga się jednostajnie ow ą ciem ną 
farbą ogniotrw ałą, rozpuszczoną w wodzie i następnie 
zapom ocą odpoewiednio zaostrzonych drzewek, iglą lub 
tw ardym  pędzlem w ybiera się najw iększa św iatła i wy­
konuje odpowiednie przejścia. W  Niem czech m etodą 
używ aną jest rozpraw adzanie św iatła zapom ocą k re ­
sek rów noległych, gdy tym czasem  F rancuzi zacierają 
owe przejścia jakby wiszerem .

N astępnie w ypala się owe płyty raz lub kilkakro­
tnie, jeżeli okazała się potrzeba pew nych popraw ek. 
Największą wagę przywiązuje się do w ykonania tw a­
rzy i innych części ciała, której to pracy tylko arty ­
ści sprostać zdołają. (W  Krakowie zajm uje się tą  p ra ­
cą W aw rosz, a rty sta  m alarz, który w tym  kierunku 
w M onachium  pracow ał).

Jedną z najw ażniejszych czynności jest w ypalanie 
szkieł m alow anych. Takow e układa się poziom o w m u­
flach z glinki ogniotrw ałej, przegradzając jednę  p ły tę

Za pom ocą koła zębatego, umieszczonego na  w ień­
cu koła i przystaw ki, przenosi się siła koła wodnego 
na  bęben z lanego żelaza o B'7 m. średnicy, na k tó­
rym  naw ija się główna lina.

Szerokość bębna linowego jest 2 ‘5, T 9  i 2-2 m t. 
i odpow iada długości powierzchni p o ch y ły ch ; k ieru­
nek obro tu  bębna nadaje  się za pom ocą zębatego ko­
ła czołowego, zm iana kierunku uskutecznia się za po­
mocą sprzęgła zębatego.

W óz porusza się przy 3-7 m. chyźości obwodowej 
kola wodnego, z chyżością 0 '7  m. do 0 9 6  m. na se­
kundę. P rzyjm ując, że 1']3 całej drogi tylko z chyżo­
ścią 0 '3  m. przebytą zostanie, -wypada do Buchenw al- 
de (długość drogi 475 m.), 15 m inu t czasu, a do prze­
bycia tam  i napow rót potrzebują wozy 20 m in u t; tak, 
że w 12-tu godzinach przynajm niej 36 jazd odbyć można.

Koszta przeprow adzenia kanału , m ającego 26 mil 
długości, wynoszą 4 miliony m arek, z której to sum y
700.000 w ydano na m aszyny, wozy i szyny. Korzyści 
tego kanału  są ogrom ne, a polegają na  ułatw ieniu  
wywozu płodów krajow ych, a nadto  na  osuszeniu 
około 2.000 m orgów grun tu , a to przez zniżenie po­
ziomu wód w  jeziorach.

III.
W arsztaty okrętowe firmy F. Schiehau.

Po zwiedzeniu urządzeń kanału  oglądałem  kotlar- 
nię i fabryki parow ozów  p. F. Schichau w  Elbing,

od drugiej w arstw ą gipsu, do którego farba się nie 
przyczepia. W  celu łatw iejszego układania p rzeg ro ­
dzona jest zwykle tak a  m ufla ściankam i poziom em i. 
Po zapełnieniu mufli, zam yka się ją  szczelnie ścianą 
pionow ą, pozostaw iając tylko otw ór dla uchodzących 
gazów  i zw olna się ogrzewa, podnosząc tem pera tu rę  
do 700 lub 800 stopni, t. j. do czerw onego żaru .

Pozostaje teraz o sta tn ia  czynność, t. j. opraw a 
w ołów w ypalonych płyt. W stęg i giętkiego ołowiu ku 
tem u służące m ają kształt podwójnie wyżłobiony, obej­
m ując z jednej i z drugiej s trony  przynależne kaw ał­
ki szkła. W szystkie zespojenia zostają zalutow ane.

W ielkie okna wykonuje się oczywiście partyam i, 
k tóre dopiero razem  się zestaw ia na miejscu i opiera 
na żelaznych ram ach , um ieszczonych w pew nych więk­
szych odstępach.

W  tej dziedzinie postęp ciągle jest możliwy, a na j­
lepszym  dowodem  są próby, dokonyw ane obecnie 
w pracow ni C urtiusa i Spółki w M onachium . R oz­
chodzi się o now y sposób m alow ania na szkle, spo­
sób, k tóry  m alow aniem  w ścisłem tego słow a zna­
czeniu nie jest.

gdzie godne uw agi są roboty dla austryackiego okrę­
tu  „M iram are“ . T am  okazano m i wielki kocioł paro ­
wy około 4-6 m. średnicy, 5-6 m. długości, z 4-m a 
płom ieniow em i ru ram i o 512 m 2 pow ierzchni ogrze­
walnej, 8 m 2 pow. rusztów  i o 12  atm . natężenia 
pary. Ściany kotła m ają  34 m m . grubości, a n itow a­
nie w ykonano z przykładką bardzo czysto.

R ysunki system u kotła dla najw iększych okrętów  
m orskich, wykonanego także w zakładzie Vulcan, znaj­
du ją  się w czasopiśmie „Zeitschft. d. Ver. d. In g .“ 
Berlin 1887, a również typ maszyny okrętowej.

Prócz różnych okazów m aszyn do obrab ian ia  blach 
i w yginania ich, je s t tam  m aszyna do w yginania k ra ­
wędzi den kotłowych.

Ma ona 3 t ło k i : pierwszy z nich przyciska b la ­
chę na dół, drugi zagina brzeg, a trzeci, działając 
poziomo, wygładza nierówności, pow stające przy za­
ginaniu. Przy tej maszynie znajduje się o tw arte ogni­
sko do ogrzew ania blach, podnoszonych bardzo p ro ­
stym  żórawiem  na łańcuchu.

W  oddziale w yrobu pilników ustaw ione są w szyst­
kie m aszyny, odnoszące się do tej gałęzi fabrykacyi, 
a  między innem i m aszyna z wklęsłą kierow nicą sto ­
łow ą (concave F uhrung  des Tisches) i 2 m aszyny do 
nasiekiw ania pilników ; obie poruszane parą.

W  w arsztatach  okrętow ych w G dańsku są m aszy­
ny do w yginania blach, m aszyny w iertnicze i walco-
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Zasada tej nowej m etody m alow ania jest w k ró ­
tkości następująca:

Są trzy tafle szklane, zabarw ione — ale tylko na 
pow ierzchni' (U berfangglas) - - jedna na  żółto, druga 
na  czerw ono, a  trzecia na niebiesko. Jeżeli te tafle 
n a  sobie ułożymy, otrzym am y szybę złożoną, zabar­
w ioną na  czarno-fio letow o; trzy  bowiem b a rw y : żół­
ta, czerw ona i niebieska, m ięszając się razem , w y­
tw arzają  barw ę czarno-fioletową. Jeżeli na jednej z ta ­
fli usunie się w niektórych m iejscach w arstw ę zabar­
wioną, przyjm ie szyba złożona w tych m iejscach b ar­
wę m ieszaną pozostałych zabarw ień, a więc żółto- 
czerw oną, czyli pomarańczową (po usunięciu zabar­
w ienia niebieskiego), żółto-niebieską, czyli zieloną ('po 
usunięciu zabarw ienia czerwonego), czerwono-niebie- 
ską, czyli szkarłatną (po usunięciu zabarw ienia żółte­
go). Gdy natom iast usunie się zabarw ienie dwóch ta ­
fli, szyba złożona przyjmie barw ę trzeciej •— a w re­
szcie po usunięciu wszystkich trzech zabarw ień — 
stanie się przezroczystą. M amy przeto w ten sposób 
następujące barw y szyby złożonej: i )  czarno-fioleto­
w ą, 2) żółtą, 3) pom arańczow ą, 4) czerw oną, 5) szkar­

w nie ustaw ione w  otw artej halli i o trzym ują parę 
z dwóch ru r  wzdłuż halli um ieszczonych. — Te m a­
szyny pochodzą po większej części od pp. Sm ith B ro­
thers et G. w Glasgowie.

W yszczególnić w ypada prasę hydrauliczną (M ann- 
lochpresse) i drugą do nadaw ania kątow em u żelazu 
różnych kształtów , zależnie od żeber szkieletu okręto­
wego. To kształtow anie żelaza odbyw a się w stanie 
silnie rozgrzanym  w otw artem  ognisku w pobliżu sto- 
jącem .

Miałem sposobność oglądać budow ę okrętów  sto­
jących na w arsztacie i objaśniono m i także sposób 
spuszczania ich do wody.

Okręt spoczywa na pochyłej płaszczyźnie p odpar­
tej kozłami. T ylna część okrętu  połączona je s t za po­
m ocą łańcucha, prow adzonego przez krążki, um ie­
szczone na poziomie z boku od okrętu, z długim , d re­
w nianym , ale dobrze okutym  klinem  olbrzym ich roz­
m iarów  (długości 6 —  7 m etrów , szerokości 30 ctm ., 
a  grubości w węższym końcu 15 ctm.) Klin ten  w su­
w a się przy spuszczaniu sta tku  między dwie silne bel­
ki poziomo ułożone i za pom ocą ram y um ocow ane 
do ziemi; wchodząc między belki coraz grubszą czę­
ścią rozpiera je, a w yw ołując w ten  sposób silny opór 
belek, ham uje  ruch  zesuwającego sią statku.

(C. d. n.)
Karol Stadtmuller.

łatną, 6) niebieską, 7 ) zieloną. B arw y te m ożna wy­
woływać w pełnych i półtonach, a to przez całkow i­
te lub częściowe tylko usuw anie w arstw  zabarw ionych 
na  poszczególnych taflach.

W yobraźm y sobie, że na  każdej z owych płyt 
utw ierdzono obraz, który chcem y wym alować, toż przez 
stosow ne usuw anie pow ierzchni zabarw ionych otrzy­
m am y po złożeniu szybę, w której obraz w całej sile 
barw  i naturalności na jaw  w ystąpi.

Sposób ten jest przeto niejako m alow aniem  odje- 
rnnem i nadaje się — w nosząc z prób dotychczaso, 
wych —  do w yw oływ ania najw spanialszych, a za ra ­
zem całkiem  natu ra lnych  efektów kolorystycznych.

Ów pobieżnie naszkicow any przebieg pracy daje 
tylko słabe w yobrażenie o trudnościach, jak ie  są do 
zw alczenia, niemniej jednak powinien zachęcić do po­
konania tychże i do gorliwszego, jak  dotychczas, za­
jęcia się tą  tak  wdzięczną techniką.

W zory wieków średnich dają nam  wskazówkę, ja ­
ką drogą postępow ać należy, a za granicą osiągnięte 
rezu lta ty  pow inny być podnietą do w prow adzenia owej 
sztuki i do naszego kraju. Fryderyll Lachner.

Z POSIEDZENIA

Towarzystwa \  inżynierów i architektów w Wiedniu
w dniu 18 -go listopada 1893 roku.

Szanowni Czytelnicy naszego pisma mieli sposobność 
w artykule p. t. o maszynach do latania w nume­
rze 5 zapoznać się z pracami prof. W ellnera na tein polu. 
Zakończył je  prof. Wellner wyrażeniem nadziei, iż zanim 
przeminie wiek dziewiętnasty, kwestya latania w powietrzu 
będzie rozwiązaną.

Otóż w dalszym ciągu rozwijał prof. Wellner na 
posiedzeniu architektów i inżynierów w W iedniu dnia 
18. listopada swoje poglądy na tę spraw ę, którą we­
dług zapewnień dzienników technicznych udało mu się 
rozwiązać praktycznie. Byłby to oczywiście wynalazek 
epokowy i niezaniedbamy podać bliższe szczegóły tego 
wynalazku Szan. Czytelnikom, skoro tylko dostaną się 
do dzienników fachowych. Na razie podajemy odnośny 
ustęp z protokołu owego posiedzenia, publikowanego w 
Nrze 47 dziennika ,,Zeitschrift des Oesterreichischen 
Ingenieur u. Architecten Yereines:

„Prof. W ellner omawiał swoje doświadczenia nad oporem 
powietrza podczas wiatru i podczas jazdy kolejowej i poru­
szył możliwość wykonania dynamicznych maszyn do latania, 
wspominając o projektach Lilienthala, Langleya, Philippsa, 
Edisona, H argrave’a i Kocha. Następnie objaśniwszy 
rozmaite sposoby latania owadów przeszedł do rozbioru

08210815
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maszyny do latania zaopatrzonej w koła żaglowe (Segelrad- 
flugmaschine). Koło żaglowe —- mówi prelegent — przedsta­
wia nowy układ obracających się powierzchni unoszących 
(rotirende Tragflachen) i nadaje się w szczególniejszy spo­
sób dla maszyny do latania a to z powodu, że przy 
użyciu niewielkiej stosunkowo siły, wytwarza popęd pod­
niesienia i posuwania. Te właściwości koła żaglowego 
objaśnia prof. W elluer na modelu i przyrządzie o kole 
żaglowem, nareszcie na licznych rysunkach, przyczem 
ruch powietrza przeciągającego z góry na dół przez 
bęben koła żaglowego —  objaśnia prelegent — za po­
mocą dymu cygarowego. W końcu zwrócił prof. Well- 
ner uwagę na trudości wykonania maszyn do latania 
zaopatrzonych kołami żaglowemi i zakończył swój wy­
kład życzeniem, aby nad urzeczywistnieniem całej kwe- 
styi pracowano siłami zjednoczonemi“ .

W ykład prof. W ellnera śledziło nadzwyczaj liczne 
audytoryum z wielką uwagą, poczein posypały się huczne 
oklaski. W końcu przemówił profesor Radinger w sposób 
następujący :

„Odniosłem osobiście wrażenie, jakobyśmy wspólnie 
przeżyli bardzo ważną chwilę, która doda chwały naszemu 
zawodowi i naszej ojczyźnie, wyjdzie na pożytek całej 
ludzkości i da świadectwo wielkiej pracy myśli. Mąż, 
który to sprawił, który system żeglugi powietrznej ugrun­
tował na nowej a umiejętnej podstawie a na mocy 
doświadczeń praktycznych niezawodnie odkrył istotę tej 
zagadki, mąż taki ma prawo nietylko do zaszczytnych 
wprawdzie ale szybko przebrzmiewających oklasków. On 
ma prawo oczekiwać czynnej pomocy ze strony mężów 
czynu, którzyby przyczynili się do rozwoju jego pomy­
słów. Z tego powodu pozwalam sobie uczynić wniosek: 
Zarząd Towarzystwa zajmie się obmyśleniem spo­
sobów wykonania modelu maszyny do latania, aby kwestyą 
teoretycznie dojrzałą co rychlej poddać praktycznym 
próbom11.

Wniosek ten przyjęto jednomyślnie.
Spodziewamy się, iż wkrótce już pojawi się obszer­

niejsze wyłuszczenie wykładu Prof. Wellnera. Poświę­
cimy mu obszerniejszy artykuł.

Z P O L I T E C H N I K I .

Ze sprawozdania p. Józefa Ryehtera, prorektora po­
litechniki za r. 1892/8, wyjmujemy następujące szczegóły: 

F rekw encja szkoły powiększyła się. W pierwszem 
półroczu było ogółem 215 (zwyczajnych 201), a w drą­
giem 207 (zwyczajnych 191) słuchaczów. Nowo imatry- 
kulowanyeh było 84. Tak jak w poprzednich latach, 
wydział inżyuieryi stanowił przeszło połowię całej szkoły 
politechnicznej; druga połowa rozdzielona była równo­
miernie na inne trzy wydziały. Ogólna liczba egzami­
nów kursowych była 431 ; a więc na jednego słuchacza

zwyczajnego przypada 2 '2  egzaminu. Pierwszy egzamin 
państwowy złożyło 26 słuchaczy, drugi 12 .

W lipcu odbyły się jak corocznie wycieczki naukowe. 
W ydział inżynieryi zwiedzał budowle miasta Czeruiowiec, 
mosty kolei czerniowieckiej w Śniatynie i Kołomyi, bu­
dowę kolei Stanisławów-W orouianka, następnie przeszedł 
wzdłuż Czarnohorę i zwiedził część urządzeń dla spławu 
drzewa w dorzeczu Białego Ozereruosza. Wycieczkę tę 
prowadzili profesorowie: Bisanc, Thullie, Skibiński, Nie- 
dźwiecki i Rychter.

Wydział budowy machin wraz ze słuchaczami gór­
nictwa, zwiedził Słobodę Rungurską, Peezyniżyn, szkołę 
garncarską w Kołomyi, warsztaty mechaniczne i fabrykę 
maszyn w Ottynii, tartak parowy w Demni pod Skolem. 
Wycieczkę prowadzili profesorowie Maryuiak i Bykowski, 
oraz docent Syroezyński.

Wydział chemiczny pod przewodnictwem prof. P a- 
wlewskiego, odbył wycieczkę do Królestwa, gdzie zwie­
dzono fabryki w Sosnowcu, Zawierciu, Łodzi i W ar­
szawie.

Dwudziestodniowe ćwiczenia z geodezyi pod przewo­
dnictwem zastępcy prof. inżyniera W idta, odbyły się 
w Kołomyi, gdzie zdjęto plan i niwelacyą miasta.

Prof. Marconi i Olearski dotychczas nadzwyczajni, 
uzyskali tytuł i rangę profesorów zwyczajnych. Prot. 
Niementowski został profesorem nadz. chemii ogólnej. 
Ministeryum zatwierdziło habilitacyą inżyniera Jana 
Blautba, jako docenta melioracyj rolnych.

Inżynier Skowron objął na nowo docenturę Historyi 
architektury, z której przez dwa lata nie korzystał wsku­
tek służbowego przeniesienia do Wiednia.

P. Kazimierz Aelit, dyplomowany-leśnik i rządca bi­
sów państwowych, habilitowany został docentem ency- 
klopedyi leśnictwa. Dyrektor Henryk Strzelecki zaś po­
trzebując wobec poźuego wieku swego wypoczynku, 
usunął się z docentury po dwunastoletniej działalności 
w politechnice.

Wskutek usiłowań kolegium profesorów oraz życzli­
wego poparcia Wydziału krajowego, przyszło do skutku
urządzenie doświadczalni dla przemysłu nafty oraz mu­
zeum górnictwa nafty i głębokich wierceń.

Suma wszystkich wykładów i ćwiczeń wynosiła 86 
a czynnych było :

14 profesorów zwyczajnych,
4 profesorów nadzwyczajnych,
1 zastępca profesor,
9 docentów habilitowanych,
9 docentów honorowanych,
5 nauczycieli języków,

17 asystentów.
Mechanika i geodezya nie mają dotychczas swoich 

przedstawicieli; odnośne wykłady powierzono zastępcom, 
wybranym z grona profesorów.

Do niespełnionych życzeń należą: Wydawnictwo bi­
blioteki politechnicznej, mechaniczna doświadczalnia dla 
materyałów budowlanych, podział katedry geodezyi na 
dwie katedry, budowa trzeciego gmachu, w którym mo­
głyby się pomieścić lepiej niż dotychczas laboratorya 
już istniejące lub mające powstać w przyszłości, wre 
szcie ukończenie laboratorymn elektrotechnicznego (z po­
wodu wstrzymania przyznanej na ten cel do tacy i).
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N O T A T K I  T E C H N IC Z N E .

Wystawę w Chicago zwiedziło w dniu 9. paździer­
nika 750,000 osób — liczba, której dotychczas nie było 
na żadnej wystawie. Nadinżynier Koestler donosi do 
„Zeitschrift des oest. Ing. u. Archit. Vereines“ , że w tym 
dniu ilość osób przewiezionych kolejami dochodzącemi 
do wystawy i innymi komunikacyjnymi środkami, wy­
nosi 2,535.855. .Już od wczesnego ranka musiała kolej 
centralna Illinois co 1 — 1'5 minut wysyłać osobne po­
ciągi wystawowe i to na czterech torach, a mimo to 
był natłok tak wielki, iż wozy były przepełnione, mo- 
żuaby powiedzieć, n a b i t e  ludźm i; nawet dachy wa­
gonów były szczelnie zajęte. Od godziny drugiej za­
rząd kolei dodał jeszcze dalsze 2 tory — tak, że od tej 
chwili aż do północy ruch wystawowy odbywał się na 
sześciu torach pociągami odchodzącymi co 40 sekund.

Mimo to nie było żadnego nieszczęścia, co świadczy
0 szczególniejszej organizacyi służby kolejowej i o szcze- 
gólnem zamiłowaniu porządku u Amerykanów, którzy 
w takich przypadkach zachowują,— jak zresztą zawsze — 
zimną krew i niezawodnie ułatwiają w ten sposób tru­
dne zadanie instytucyj publicznych.

Wystawa w Lyon będzie otwartą 26 kwietnia roku 
1894. Obejmie ona sztukę, przemysł i rolnictwo Francyi
1 jej kolonii. Dla udziału innych państw zarezerwowano 
osobny oddział, jakkolwiek przypuszczają, że udział za­
granicy nie będzie zbyt obfity, gdyż urzędowe zaprosze­
nia rozesłano tylko do izb handlowych i do konsulów 
obcych państw w Lyonie zamieszkałych.

Na cele wystawy ofiarowało miasto kwotę 650.000 
franków', izba handlowa zaś 250.000 franków. Sumy te 
jednakże przeznaczone są przedewszystkiem na koszta 
rozmaitych uroczystości, koszta zaś wystawy mają zna- 
leść pokrycie w dochodach z placowego i kart wstępu.

W ystawa mieści się w rozległym parku obejmującym 
144 hektary na lewym brzegu Rony— zwanym Tete d’Or.

Przypuszczają powszechnie, że wystawa będzie wspa­
niałą, bo też miasto samo należy nietylko do nadzwyczaj 
zamożnych, ale także bardzo przemysłowych. Okolica ma 
wysoko rozwinięte rolnictwo i górnictwo. Przem ysł je- 
dwabniezy Lyonu ma rocznego obrotu około 300 milio­
nów franków — a z nim połączone jest farbierstwo, dru­
karstwa, tkactwo itd. Wreszcie należy wspomnieć o rozli­
cznych pomnikach budownictwa, które są świadectwem 
historyi cywilizacyi w ciągu 2.000 lat, począwszy od 
pierwszych kolon i j greckich i rzymskich, aż do dzisiej­
szych czasów. Ctbl. d. Bauverwaltuvg.

Dachówki z blachy. I)o gazety Ciml-Techniker 
donoszą Chicago, że niektóre budynki wystawowe n.p. wspa­
niały pałac rybołostwa, niektóre zabudowania Chin, Texas i 
N ow ego-Y orku pokryte są osobnego rodzaju dachówką 
metalową zwaną S h e t - M e t a l  R o o f i n g  Ti l e .  F a ­
brykują je  w Chicago wielkości 8 X 'I4 '5  calów 
angielskich, z walcowanej stali, z miedzi, galwanizo­
wanego żelaza, z amerykańskiej lub angielskiej cyny 
i t. d. stosownie do życzenia odbiorców. Konstrukcya 
tych dachówek jest tego rodzaju, że części któremi 
utwierdza się je  na dachu, przykryte są paskiem z blachy, 
co chroni je  od zaciekania a tem samem od rdzewienia. 
Dachówki cynowe lub stalowe pociąga się grubą warstwą

farby, wskutek czego dostają one wygląd hiszpańskich cegieł, 
co wcale dobrze wygląda. Ważną zaletą tych dachó­
wek jest okoliczność, iż wymagają one o połowę. mniej 
konstrukcyi drzewnej podkładowej, niż dachówki z gliny.

Rząd rosyjski zamierza przystąpić do budowy dwóch 
kolei, które połączą Petersburg z kończynami póluocnemi 
Rosyi europejskiej a mianowicie jedna pójdzie aż do 
wybrzeży morza białego, druga do Archangielska.

Angielskie przedsiębiorstwo kolejowe Bright traktuje 
z Wysoką Portą o budowę kolei Skutari - D iakowa-Pris- 
rend , żądając 15.500 franków subwencyi na każdy 
kilometer.

Tunel Tinley jest drugim z rzędu największym tu­
nelem w Anglii i wkrótce oddany zostanie do użytku. 
Ma on długość 5 '5  kil. szerokość 8 ’2 metry a wyso­
kość 6'1 m. Leży on na linii kolejowej między Dore 
a O hinley, która w całości wynosi 30 kilom, a z tych 
10 kil. przypada na tunele.

Architekt Waterhouse wystąpił niedawno w „ Times“ 
przeciw oszpecaniu miast szyldami. Głos sławnego an­
gielskiego architekta znalazł oddźwięk w społeczeństwie; 
zawiązało się bowiem osobne towarzystwo, które posta­
wiło sobie zadanie obmyślać sposoby działania przeciw 
zeszpecaniu mia.st. Otóż towarzystwo to ogłosiło świeżo 
pismo p. t. „W iek o s z p e c a ń w którym kwestyą poru­
szoną przez W aterhouse’a ze wszystkich stron wyświeca. 
W piśmie tem wykazuje, że takie oszpecanie szyldami nietyl­
ko w miastach się zagnieździło alei wzdłuż dróg kolejowych. 
Wszędzie w sposób pod każdym względem nieprzyjemny 
narzuca się reklama i tak n. p. wzdłuż linii Great W estern 
Railway ogłasza pewien kupiec olbrzymimi szyldami jakieś 
pigułki i proszek do zębów. Towarzystwo sądzi, że prawo po­
winno uwolnić obywateli od takich oczy obrażających 
reklam. W końcu sądzi Towarzystwo, że złemu 
można by zaradzić przez stosowne opodatkowanie szyldów. 
Inicyatywę architekty angielskiego należy powitać z uzna­
niem. Któż bowiem nie litował się i nie oburzał na widok 
pięknych budynków oszpeconych ohydnymi szyldami..U nas 
np. ulica grodzka mogła by pod tym względem iść 
w zawody z angielskimi. Ozdobuość naszych szyldów 
podnoszą jeszcze pewne specyalne ich właściwości np. 
ortografia, styl i t. d. Znamy przeto tę plagę, a jeżeli 
jakie pytanie nam się nasuwa to , czy nie ma sposobu 
zaradzenia tej techniczno-stylistyczno-ortograficznej pladze 
naszych miast.

W kwestyi sadzenia drzew przy drodze. Do reda­
kcyi lwowskiego Czasopisma technicznego piszą :

Szanowna redakeyo! W Nr. 18 poruszona jast kwe- 
st.ya, czy drzewa przy drodze sadzić należy, może więc 
Szanowna Redakcya zechce moje uwagi w tym względzie 
zamieścić.

Sądzę, że drzewa przy drodze sadzić należy z na­
stępujących powodów: 1 . upiększają one drogę, 2 . dają 
cień podróżnemu, 3. służą za wskazówkę w czasie za­
wiei śnieżnych, 4. przynoszą dochód a nawet znaczny, 
jeśli to są drzewa owocowe, jak n. p. w Morawii, gdzie 
przeważnie temi drzewami gościńce są wrysadzone.

.Jeśli przyjmiemy przeciętny dochód roczny jednego 
drzewka po odtrąceniu amortyzacyi kapitału wkładowego, 
kosztów utrzymania, dopilnowania dojrzewających owo­
ców i t. d. tylko 5 złr. a na 1 km. 20 sz tu k , otrzy­
mamy kwotę 100 złr. pro km. Zatem od niewielkiego
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gościńca długości n. p. 20. hm. czysty dochód roczny 
wynosiłby 2000 złr.

Ponieważ drzewa gęsto sadzone, są z powodu zby­
tecznego cieniu, szkodliwe dla konserwacyi, przeto sądzę, 
że nienależy je sądzić w mniejszej odległości, jak  co 100 
to. i to w ten sposób, by drzewa po przeciwnej stronie 
połowiły tę przestrzeń.

u «
 -----------

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Klub austryackich urzędników kolejowych o g łasza  konkurs 
n a  rozw iązanie tem atów  n a s tę p u ją c y c h :

a) P rzyczyny  peryodyeznie pow tarzającego się b raku  wagonów 
i sposób zapobieżenia tej niedogodności.

b) J a k i by łby  najlepszy sposób prow adzenia ru ch u  n a  wied. koleji 
m iejskiej.

O b liższych w arunkach  m ożna się dow iedzieć w redakcy i cza­
sopism a : Oesterreiehisc-he E isen b ah n ze itu n g  —  W ien I., E schen- 
bachgasse  N r. 11. T erm in  n a d sy ła n ia  p rac  oznaczono n a  15 lutego 
1894. N agroda za najlepsze w ypracow anie wynosi po 100 koron.

Mianowania i odznaczenia.  — Z arząd ca  w arstatów  kolei p ań ­
stwowej w P rzem yślu , inspek tor Sam uel Lówbeer, o trzym ał z okazyi 
p rzen iesien ia  w stan  spoczynku złoty krzyż zas łu g i z koroną.

P rofesor nadzw yczajny  M aksym ilian  T hu llie  m ianow any został 
zw yczajnym  profesorem  s ta ty k i budow lanej i budow y mostów 
w e. k. szkole politechnicznej we Lwowie.

E lew  techn iczny  Leopold Kohn, został m ianow any  ad junktem  
dla  s łu ż b y  techn icznej p rzy  D yrekcyi poczt i telegrafów  we Lwowie.

P . N am iestn ik  p rzen iósł c. k. inży n ie ra  J a n a  Ju rczyńsk iego  
z Bochni do Ja s ła ,  i c. k. ad ju n k ta  budow nictw a F ra n c isz k a  Gp- 
łę b a  ze Lw ow a do B ochni.

W y d z ia ł krajow y zam ianow ał ukończonego s łu ch acza  inży- 
n ie ry i na  politechnice lwowskiej, T ad eu sza  K orasadow icza, elewem 
techn icznym  kraj. b iu ra  m elioracyjnego.

W arszaw ian in , p. S tan isław  L udw ińsk i, ślusarz  w w arstatach  
frankfurck iego  m iejskiego Tow. elektryczności, zdoby ł p ierw szą 
n a g ro d ę  1.000 m arek n a  konkursie za skonstruow anie m isternego 
zam ku do szuflad, szka tu łek  i wogóle m ebli dom owych. K onkurs 
ten  ogłoszony b y ł we F ran k fu rc ie  n ad  Menem.

Przywileje. —  M inisterstw o h an d lu  udzieliło  O ypryanow i Cie- 
panow skiem u w P rzem yślu  w yłącznego p rzyw ileju  n a  sporządzan ie 
ogn io trw ałe apretow anych  m at ze słom y i trzciny .

—  M inisterstw o h an d lu  p rzed łuży ło  Ju liuszow i J .  G untherow i- 
Pfeilow i w S tanisław ow ie przyw ilej n a  szybkom ierz d la  lokomotyw 
n a  rok d rug i.

Zmarli:  Teofil Porzycki, inżyn ier m ag istra tu , i W acław  Ib iań- 
ski, in ży n ie r i przedsiębiorca.

W acław  Ib iańsk i, inżyn ier-p rzedsięb iorcą , zm arł we Lwowie 
po krótkiej chorobie n a  w adę serca. U rodzony n a  Żm udzi w r. 
1843, jako m łodzieniec oddany  został do korpusu kadetów w P e ­
te rsb u rg u , skąd w yszedł ze stopniem  oficera. Po w ybuchu  pow ita­
n ia  1853 roku bezzw łocznie opuśc ił s łużbę  rosyjską i w stąp ił do 
oddzia łu  M ackiew icza, n as tęp n ie  zaś pod nazw iskiem  B obaka ufor­
m ow ał w łasny  swój oddzia ł. P o  u padku  pow stania p rzen iósł się 
do Z urychu, gdzie w alcząc z najw iększą biedą, gdyż kom pletnie 
żadnych  n ie  po siad a ł fundaszów , chlubnie skończy ł akadem ię te­
chn iczną . Jak o  in ży n ie r p racow ał p rzy  budow ie kolei w ęgierskich, 
następn ie  zaś w G aliey i p rzy  budow ie kolei lęluehow skiej, a rcy- 
księcia A lb rech ta  i innych, odznaczając się wszędzie w ybitnem i 
zdolnościam i, sum iennością  i pracow itością. —  Stw orzyw szy system

budow y mostów w łasnej konsfrukcy i, t. zw. kratow y, n a  w łasne  ryzyko 
je  s ta w ia ł w wielu m iejscow ościach w G alieyi, i on to rów nież pierw szy 
u n a s  w prow adził robo ty  betonowe, P rzysk lep ien ie  P ełtw y  we Lw o­
wie jes t w łaśn ie  jego dziełem - G orący patryo ta , człow iek n iezw ykłej 
praw ości, p rzy jaciel szczery, dzielący się każdym  zarobionym  g ro ­
szem z potrzebującym i, pozostaw ia po sobie w rodzinie rozpacz, 
u przy jació ł zaś i znajom ych żal szczery  i głęboki. Cześć jego 
pam ięci i

—  D r .  F r a n c i s z e k  G r a s h o f ,  profesor politechniki 
w K arlsruhe , au tor sław nego dzie ła  „teoretisehe M asch inen leh re“ 
i w ielu rozpraw  z dziedziny m echaniki teoretycznej i stosow anej, 
z m a rł w dn iu  26 paźdz. 1893.

Dla naszych techników. —  W  rządow ej technicznej służb ie  
d la  kon tro li go rzelń  będzie do obsadzenia w p rzyszłym  roku k ilk a  
posad kontrolorów  gorzelń  w IX . k lasie  ra n g i urzędników  p a ń ­
stw ow ych.

Oprócz tego będą do obsadzenia w krótce posady oficyałów 
gorzelń  w X. k lasie  ran g i.

Je d n e  i d rug ie  posady zastrzeżone są  w pierw szej lin ii d la  
ukończonych techników  (chemików).

Bliższe w arunki, po trzebne do u zyskan ia  ow ych posad s ą : 
1) obyw atelstw o au stryaek ie , 2) n ieposzlakow any ch arak te r, 3) nie- 
przekroczony 40 rok  życia, 4) d ok ładna znajom ość języków  k rajo ­
wych, 5) dowód ukończenia eliem. techn. oddzia łu  w jednej z a u ­
stryack ich  szkół politechnicznych i z pierw szego egzam inu  p a ń ­
stwowego, ew entualn ie  dowód odbycia szkoły  g o rzeln ianej z dobrym  
postępem , 6) co najm niej jednoroczne zajęcie p rzy  techn icznem  
kierow nictw ie gorzelni.

Do u zyskan ia  posady  kon tro lera  g o rz e lń  potrzebnem  je s t oprócz 
ty ch  wymogów, także jeszcze w ykazanie się dowodem złożonego 
z pom yślnym  w ynikiem  egzam inu, p rzepisanego d la  techn icznych  
organów  kontroli gorzelń.

T en ostatn i egzam in sk ład a  się w m in isterstw ie  ska rbu , a  m ogą 
być do niego p rzypuszczen i tylko tacy  kandydaci, którzy posiadają  
w szystkie inne kw alifikacye n a  p o sa d ę  kontrolom , w zględnie ofieya- 
ła  gorzelń .

K andydac i zatem , k tórzyby chcieli w sw oim  czasie ub iegać 
się o posady kontrolorów gorzelń , a którym  brak  tylko egzam inu  
przepisanego dla techn icznych  organów  kontroli gorzelń, pow inni 
do końca lutego przyszłego  roku w nieść do krajow ej dyrekcyi 
sk a rbu  podan ie o przypuszczen ie  ich do tego egzam inu  i w ykazać, 
że posiadają  kw alifikacye p rzep isane n a  posadę kontro lora gorzelń.

W  razie p rzypuszczen ia  do egzam in u  będą m ogli sk ład ać  go 
w m iesiącu kw ietn iu  lub  m aju  roku przyszłego.

Dnia 28 b. m. wieczór, podejm ow ało nasze  T ow arzystw o ar- 
ehitektę tea tru  krakow skiego prof. J a n a  Zawiejskiego ucztą  w hotelu 
pod Różą, N ie potrzebujem y dodaw ać, że w ieezorek w y p ad ł ku po­
w szechnem u zadow oleniu.

W dniu 30 b m. B ada m iasta  ro zstrzy g n ę ła  kw estyą, za k tórą 
s ta n ą ł  w osobnej broszurze p. R adca  m iejski Karol K naus, o czem 
w spom inaliśm y w poprzedniej kronice, U ch w ała  B ady  w ypad ła  jak  
to zresz tą  p rzew idyw aliśm y —  po m yśli p. K n a u sa ; postanowiono 
bowiem znaczną większością zam ianę realności p. S ch n e id ra  na  
w łasność m iejską p rzy  ulicy K rupniczej — w skutek czego zacho­
dn ia  s tro n a  W aw elu nie będzie zasłoniętą.

M usim y w końcu sprostow ać om yłkę, której dopuściliśm y się 
n iechcący pisząc, ze się rozchodzi o dop ła tę  1500 do 2000 złr. 
p. Sphnejdrow i w dodatku do realności m iejskiej. T ym czasem  rzecz 
m a się tak , iż owa rea lność  m iejską w arta  je s t rzekomo o 1500 do 
2Ó00 złr. więcej, n iż w łasność p S chneid ra , A więc rozchodziło się 
nie o do  p ł a t ę — tylko o uznan ie  równej w artośc i obu posiadłości.
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Pierwsza gal. fab ryka  wagonów kolejowych. S taran iem  w ła ­
śc ic ie la  fab ryk i wagonów p. L ip ińskiego w Sanoku m iało  się po 
d łu g ich  tru d a c h  uzyskać  zapew nienie, iz wozy towarowe d la  kolei 
g a licy jsk ich  zam aw iane będą w fabryce krajowej. D otąd wszelkie 
zam ów ienia rob ił zarząd  kolei w fabrykach  niem ieckich i czeskich, 
obecnie w agony dla, G alicyi będzie w yrab ia ła  p ierw sza fab ryka 
polska L ip ińsk iego  w Sanoku, której św ietny rozwój dotychczasow y 
d a je  gw araneyę. że ta  polska fab ry k a  stan ie  n a  rów ni z pierw szo- 
rzędnem i fabrykam i zagran icznem u

Kolej Halicz-Ostrów. R ząd p rzed ło ży ł pro jekt budow y nowej 
in ii kolejowej, k tó ra  połączy kolej czerniow iecką z koleją K arola 
L udw ika, a w skutek term połączone będą m iasta  B rzeżany  i P o d ­
hajce, z siecią kolei państw ow ych bezpośrednio, podczas gdy Ro­
h a ty n  zostanie znacznie do kolei zbliżony, a z czasem  połączy  się 
z n ią  bezpośrednio. L in ia  H alicz-O strów  (Tarnopol) w yniesie okrą­
g ło  102 k ilom etrów ; przekroczyw szy potok G niła  L ipę, zw raca się 
w k ierunku  północnym  na dolinę Narajó.w, dotyka Bolszowiee, -Sko- 
m oroch, L ipiey i od Podw ysokiego zw raca sic na  północny wschód. 
Id z ie  dalej w k ie ru n k u  miejscowości P o tu to ry , p rzekraczając złotą 
L ipę . W tern m niej więcej m iejscu pow stanie w iększa stacya, z któ­
rej w yjdą dwie odnogi: n a  północ do Brzeżan i n a  południow y 
wschód do P odhajeo  (7 w zględnie 23 kilom etrów  razem  30). Od 
P o tu to r pójdzie główna, lin ia  w k ierunku  K rzyw ego i Kozowy, do­
ty k a jąc  miejscowości Słoboda, Den ‘-ów i Chodaczków. a p rzekro­
czyw szy Seret dochodzi do Ostrowa, który będzie również s tacy a  
kolei lokalnej T arnopol-K opyezyńce.

Odnoga B rzeżany-P odhajee pójdzie w schodnim  (lew ym ) brze­
giem  Złotej L ipy, do tykając miejscowości Bożyków i Z astaw czyk. 
Budow a linii głów nej rozpoczętą zostanie w roku p rzyszłym , bu ­
dow a przecznicy  B rzeżany  P odhajeo  w roku 1895. P ierw sza  lin ia  
m a  być ukończoną w roku 1896, d ru g a  w 1897.

Koszt budow y lin ii głów nej obliczono n a  8 ,330.000 ( t. j. 
81 .746 z łr . od 1 klin), lin ia  do B rzeżan 385.000 (55 .797 złr. od  
I  kim), lin ia  do Podhajeo 1.385.000 (59.188 od 1 kim ). W  celu 
rozpoczęcia budow y w staw ia rz ą d  w budżet na rok  1S94 pierw szą 
ra tę  w kwocie 3 ,500.000 złr.

Państwowa szkoła  w Reichenbergu ma ju ż  od daw na w span ia ły  
i w ygodny b udynek  g łów ny  i osobny budynek  d la  pracow ni che­
m icznych. —  Obecnie zachodzi potrzeba rozszerzenia g łów nego b u ­
d y n k u  —  co m a się stać  kosztem  189.000 z łr . M iejmy nadzieję  
że i n asza  szkoła doczeka się w krótce stosow nego pom ieszczenia .

Nowa kolej żelazna. W niesiony do Izby  poselskiej pro jekt rz ą ­
dowy w spraw ie zbudow ania d ro g i żelaznej z G un i w Sław onii aż 
do Saw y, jako g ran icy  i od Saw y w Bośnii aż do m iasta  B reezki, 
oraz dający  bośniackiem u rządow i krajow em u zezwolenie n a  zacią­
gnięcie pożyczki, je s t d la  G alicyi ciekaw y i w ażny o tyle, że, jak  
poucza rz u t oka n a  m apę i ja k  stw ierdza  też odnośny projekt 
rząd u  w ęgierskiego, d roga żelazna z G uni do B reezki będzie ogni­
wem najkró tszego  po łączen ia  kolejowego m iędzy G alicyą a, B ośn ią; 
m ianow icie stan ie  się niem  po w ybudow aniu koiei ze S tanisław ow a 
do W oronienki i n a  te ry to ryum  w ęgierskiem  z Kórós-Mczo do M ar- 
m aros-Sziget. Most kolejowy n a  Saw ie będzie nowem , m ilita rn ie  
i politycznie wielce w ażnem  połączeniem  Bośnii z m o n arch ią ; to 
też będzie w łasnością  nie w ęgierskiej spó łk i kolejowej, budującej 
lin ię z G uni aż do Saw y, lecz w spólną w łasnością  sk a rb u  w ęgier­
skiego i bośniackiego fun d u szu  krajow ego
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Przegląd czasopism.

G a z e t a  c u k r o w n i c z a  N r. 6. W arn ik i w N iem czech. W y­
n ik i dośw iadczeń podjętych przez stow arzyszenie  chemików czeskich 
n ad  kopcow aniem  buraków  (dokori,). Z c z a s o p i s m  o b c y c h :  
O s tra tach  nieoznaczonych podczas procesów  fab ry k acy i cukru, 
z przew ażnem  uw zględnieniem  roboty n a  dyfuzyi (dokoń.). O prze­
b iegu ubieg łej kam panii w cukrow niach czeskich. Nowe p a ten ty  
w N iem czech. R ó ż n o ś c i :  N ow a szko ła  cukrow nicza. R ezulta ty  
k am p an ii 91/92 i 92/93 we F ran cy !. K o r e s p o n d e n e y e :  Z Pro- 
skurow skiego. R ytw iany . Z Sochaczew skiego. Spraw ozdanie z ry n ­
ków. I I I  T ab lica  spraw ozdań  k am p an ijn y ch  i I  tab lica  litogr. do 
a rt. „W arn ik i w N iem czech".

G a z e t a  c u k r o w n i c z a  N r . 7. P lam istość  liści i jej poja­
w ianie się. O ob liczan iu  jakości i ilości cukrzycy . Z przebiegu kam ­
pan ii po w iększym  rem oncie. Spraw ozdanie z posiedzenia S tow a­
rzyszen ia  cukrow ników  Czech w schodnich, odbytego w d. 8 w rześnia 
r. b. w P ard u b icach . Z c z a s o p i s m  o b c y c h :  N ow sze dośw iad­
czenia n ad  dyfuzyą. P rz y rzą d  au tom atyczny  do b ra n ia  prób cu­
k rzycy . O użyciu areom etrów . K o r e s p o n d e n e y e :  W spraw ie 
k a len d arza  d la  cukrow ników . W  kw esty i tegorocznych pasków. 
Z B urzanki. Z Olohowiee. Z Kijowa. Spraw ozdan ie z rynków . IV 
tab lica  spraw ozdań kam panijnych .

G a z e t a  c u k r o w n i c z a  N r. 8. W yniki dośw iadczeń wyko­
n anych  z rozm aitem i odm ianam i nasion  buraków  cukrow ych w r. 
1893. O tak  zwanej „zadym ce11 w sokach bu raczanych . Z c z a s o ­
p i s m  o b c y  cl i :  O d z ia łan iu  gazowego kw asu siarkow ego na  soki 
b u raczane. O u lepszen iach  w hodowli buraków  cukrow ych. Nowe 
paten ty  w N iem czech. R ó ż n o ś c i :  D osage du sucre erista lisab le  
d an s  la  betteraye. S intoz glukoz i sow rem iennoje w ozzrenie n a  stro ­
jen ie  eticli so jedin ienij. U h lohydra ty  a  g lykosydy. L a  cu ltu re  elec- 
tr ią u e . A naliz saeharis tych . wieszezestw . A eidis in tlie juice of the 
S u g a r Cane. K o r e s p o n d e n e y e :  Oryszew. M ironówka. Sokołówka. 
S iln iczka. S praw ozdanie z rynków . V tab lica  sp raw ozdań  k am pa­
n ijn y ch .

P r z e g l ą d  t e c h n i c z n y  Nr .  2.  X.  N i e w i a d o m s k i :  
O bliczanie oddz ia ły w an ia  podpór w belkach ciąg łych  w w ypadku 
ogólnym . W  A l b i e k i :  O w yznaczan iu  ilości zębów w kołach 
zębatych czołow ych, p odał G em barzew ski. G lin i jego stopy (dok.). 
Motor parowy w porów naniu z siln icą  parow ą. N ow y piec kupo- 
iow y R oberta S chneidera. S. M o d l i ń s k i :  K ilka słów  o u p rosz­
czonym  system ie b ruku  drew nianego. D ośw iadczenia H erza . K ry­
tyka  i bibliografia. P rz e g lą d  konkursów  w ystaw  i kongresów . K ro­
n ik a  bieżąca. I tab lica  rysunków .

C z a s o p i s m o  t e c h n i c z n e  l w o w s k i e  N r. 21 . Posiedze­
nie Z arządu . O stanow isku H ofm anna w now oczesnej chem ii. 
O krajow ej w ystaw ie pow szechnej w r . 1894. W iadom ości te c h n i­
czne z k ra ju  i zagran icy . W ycieczka naukow a słuchaczów  w y d zia łu  
inżyn iery i. J a n  M atejko. P rz eg ląd  czasopism . R ozm aitości. Ogło­

szenia.

E k o n o m i s t a  P o l s k i  N r. 47. D r. Teodor K alkstein  : Rozwój 
osadnictw a krajow ego we w schodn ich  p row incyach m onarch ii p ru ­
skiej i praw odaw stw o rentow e. D r. St. G łą b iń s k i: P o łączen ie  k re ­
d y tu  hypotecznego z ubezpieczeniem  n a  życie. S tefan  K om orn ick i: 
P o lsk a  n a  zachodzie. Część p ie rw sz a : Z abory  i kolonizacya n ie ­
m iecka w r . 1848 (c. d .) M ichał S zczep ań sk i: A kcya hodow lana 
w G alicyi w schodniej po koniec 1892 (z tabelą). Zapiski literack ie . 
W ystaw a krajow a we Lwowie 1894. K ronika.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.
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J. F. F I S C H E R
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materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

P rz y jm u je  się  z a m ó w ie n ia  n a

f g  bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. 
Hf Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a m ianow icie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 
Hf zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 

(ze wzorami) ułożona przez L. Peszków skiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry- 
fg sunku i malowania.
§5  1 ) 0  C E L Ó W  T E C H N I C Z N Y C H
ss*

utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: negatif (białe linije na 
tle niebieskiem) i p o sitif  (czarne linije na jasnem  tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum galli- 
cum chem p u r . ) — Przyrządy do odtłaczauia i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, 
oraz masa do napełniania tegoż. —■ Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy.

Mimeograf (sposób szablonowy).
Z am ó w ie n ia  zam ie jsco w e w y k o n u ją  się n a jd o k ład n ie j o d w ro tn ą  p o c z tą  za  za liczk ą  lu b  n a d e s ła n ie m  n a le ż y to śc i.

U p r a s z a m  o d o k ła d n e  a d r e s o w a n i e :
J. F. F I S C H E R  

(4 — 19) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.

'Krr~.
_5*Ł*

I :
J S

i śĄ 

' y .  
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SE.
i
S t

i
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a t
s r

slklsnd HN/.eiltich arty k u łó w  I>iidotv!;jny<r!i
i fabryka wyrobów betonowych,

p o leca :

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dacbówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

a r ty ku ły .  168 (23—1)

K aro l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  u licy  S ł a w k o w s k ie j  1. 6. 

w K  IŁ A I£ O W I E ,
w ykonuje 1 7 1 (2 1 — 3)

wszelkie  w yroby  o rnam entacy jne
z kutego żelaza  

jakoteż podejm uje się robót budow lanych i reparacyj.

i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych
do kryc ia  dachów,

S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera 
L w ó w ,  K o r y t n a  13, po leca  :

Asfaltową masę elastyczną do 
fundamentów

d la  dozow ania wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie,  spe- 
cyaln ie  do tych celów w fabryce w yrab ianą. Je d y n y  dziś pew ny 
środek izolujący wilgoć, używ any do budowli w całym  świeeie, zale­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

Tekturę ulepszoną ogniotrwałą.
do k rycia  dachów  wysokich gatunków . 183 (2 3 — 1) 

Rola 10 metrów [H od r8o zlr. do y zlr. 50 ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy św iecący

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów  gontow ych, 
żelaza, b lach  wszelkiego rodzaju, dachów ek nowego system u.

Smolę angielską bezwodną.
Osusza s i ę  a s fa l t e m ,  j a k o  j e d y n y m  śr o d k ie m  z n a n y m  d otąd  w  b u d o w n i c t w i e ,

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Niszczy zastarzały g r z y b e k  d r z e w n y .

F a b ry k a  w ykonyw a w całym  k ra ju  swoimi ludźm i pokrycia  
dachow e tekturow e i oraz reperacye tychże. M etr Q  po 52 do 75 ct.

D ługoletn ią  gwarancyę poręcza się.
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K a r w a t  D a n i e l
MAJSTER CIESIELSKI

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejm uje się

w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  r o b ó t  c i e s i e l s k i c h
s t a r a n n i e  i p o  c e n a c h  

umiarkowanych.

V ,

175 ( 2 0 - 4 )

W A Oh A W

PI E NIA Z E !v
daw niej 1 7 4 (2 3  — 1)

F. Groneniejer
w Krakowie

ul. F lo ryańska  L. 1 1

S K Ł A D

S Z K Ł A  i L U S T E H
oraz [lodejinuie s i ę :

oszklenia kościołów, pałaców i budynków, 
jak również reparacyj tychże. j- 

/ w v v Y v v v w y v y y w v w > ( * w t

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M ALARSKA

W O J C I E C H A  G R Z Y B O W S K I E G O
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1.16

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych. dekoracyjnych, tak w miejscu, 

jak na prowincyi,

wykonuje wszelkie roboty jtokostnicze,
uskutecznia  takowe p u n k tualn ie

po cenach umiarkowanych.

179 (1 8 — 6)

a, Cif* 11 »  ? 
©  "

0®) m

P A R O W A  F A B R Y K A  P I L N I K Ó W  ( 3 _ 9)
w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22

wyrabia wszelkiego rodzaju

P I L N I E 1 H
w najlepszych gatunkach,

jakoteż podejmuje się nasiekania starych.
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne

ceny.

C. k. ||j i  iiprzyw.

P I ERWSZA STYRYJ SKO-POLSKA

FABRYKA MARMORITU
(dachówki, kafle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,
poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marmoritem“ zwa 
nej. Jak  również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

Pró b y na żądanie w y se ła  się bezpłatnie.
173 ( 2 0 - 4 )

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
n
ui

nx
ux

FABRYKA
Pieców kaf lowych x

w DĘBNIKACH (pod Krakowem) ff

1 J O Z E F A |
i Spółki. *

M
—  X

P o l e c a  s w o j e

w y r o b y  k a f la r  sk ie ,  $
w y k on ane

według najnowszych wzorów,
P. T. pp. Inżynierom, Btido-

$£ w n iczym  i Właścicielom do-
$£ mów. 185 ( 1 4 - 1 0 )  H
$ f  Cenniki na żą dani e  f r a n c o .  X

*xxxxxux»attttt)Muxttxit*
' FABRYKA

W y r o b ó w M etui o w y c h
St. Sulikowski i Ska.

K r a k ó w .  Dębniki.
Wyrabia  wszelkie wyroby w zakres  

b lacha rs tw a  wchodzące
ja k  ró w n ież

przybory dla koleji żelaznych.
Telefon I. 180. ( 4 - ? )

^
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. z węgli gazowych,
w  ład u n k a c h -  w a g o n o w y c h  lub p ó l w a -  
g o n a w y c h  pa 8 9  c e n t ó w  z a  i 0 0  kg.

z dostawą na kolej lub do domu
w Krakowie,

w  mniejszych ilościach

gruby lub łamany, w workach plom­
bowanych

po 9 0  c e n t ó w  z a  i 0 0  kg. z d o s t a w ą
z przerobieniem paleniska w razie potrzeby

B. SZA BŁO W SK I w Krakowie, Sukiennice 1. 2.
Wyłączny na Austro-Węgry skład r o s yj s ki ej  h e r b a t y  k a r a w a n o w e j  domu handlów. S e r g j u s z a  P e r ł o w a  
w  Mo sk w i e  poleca wyborowe herbaty w  opak owan i u oryginalnem,  dokonanem pod nadzorem c e s .  
ros y j s k i e j  w ł a d z y  celnej. Herbatę rosyjską sprzedajemy po c e n ac h  mo s k i e w s k i c h ,  uwidocznionych 

rublami na każdej paczce po złr.  ! 80 do złr. 10 40 z a  funt.
Zam ów ien ia przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. 204 (4—19)

Samowary najlepszych fabryk tulskich.

L I N O L E U M ,
ang ie ls k i  w y r ó b  do w y k ł a d a n i a  posadzek ,  z ab e z p ie c z a  od z i m n a  i w i l g o c i .

Dywany i chodniki z linoleum.

Ceraty i chodniki ceratowe, kokosowe i szpagatowe.
P łaszcze  i czapki gumowe, kalosze gum ow e praw dziw e rosyjskie. Ko­
n iak  ku racy jn y  zalecony przez Prof. Dra K orczyńskiego i D ra Pareńskiego. 
K om pletne p rzy rządy  g im nastyczne d la  dzieci i do rosłych . Ram ki 
do gazet. Żaluzye i story  rozm aitych system ów. .Łapki n a  m yszy

1 szczury .

F a r b y  d o  b a r w i e n i a  m a t e r y i  w e  w s z y s t k i c h  k o l o r a c h .
W a ł e e z k i  d o  d r z w i  i o k i e n ,  

zabezpieczające od zim na i przeciągu.

W s z s c l l i i e  a r t y k u ł y  g O N p o d iir c z e .
F lu id  d la  koni, sm arow idło na. kopyta, n a  osie. m ydło do siodeł, 
lakier na  uprząż, świece powozowe, latarn ie , sól g laub ersk ą , oliwę do 

m aszyn, pasy do m aszyn, szpagat, lak ier n a  posadzkę.

"Wszelkie a r ty k u ły  to a le to w e  i kosm etyczne.

Masę woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym gatunku
poleca po cenach na jtań szy ch

A. S Z A F R A Ń S K I
w  Krakowie, R yn ek  37, pod Okrętem.

Skład farb, pokostów i lakierów. 1 97  (4—20)
oraz wszelkich przyborów artys tycznych do malowania etc.
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JAKUBOWSKI & JARRA
w Krakowie, ul. B erka Joselowicza, L. 19, m agazyn w S ukiennicach 

od strony  Ratusza. L . 26. we Lwowie R ynek L. 37, 
Składy komisowe we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniejszych 

miastach Galicji i na Bukowinie. 198 (4— 2) 
Poleca w yroby p laterow ane do użytku domowego oraz ozdobne, 
odpowiednie na. podarki. P rzy jm uje  obsta lunk i na w yroby sre ­
b rne 13-tej próby. W ykonyw a w szelkie reperacje, srebrzen ia; 
złocenia, tak  w ogniu ja k  i galw aniczn ie . P o siad a  w m agazy­
nach stale n a  sk ładzie  sam ow ary  mosiężne i tom bakowe tu lsk ie, 

oraz najlepszą herbatę  rosyjską.
O dlew arnia m etali p rzysposabia  odlewy z nowego srebra, mo­
siądzu. miedzi i t. p , podług w łasnych i dostarczonych wzorów, 
nadto  w yrab ia  fabryka, potrzeby do okuć budow lanych j ak:  
klam ki, szy ldy  i t. p., na, zam ów ienia w najkrótszym  czasie, 

po cenach niższych, niż zagran iczne.
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W dniu 15 listopada 1890 o tw a r tą  i w ruch puszczoną zestala
pierw sza, w H raJtow ic

F ilE O lS  F l i l f  S I  STO LAR ftU
B R A C I  M U R A N Y I

p r z y  uliey D a jw o r .
Fabryka, przy pomory najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jakoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i Mirhego materyału
po  u aj p rzy Ntępui ej sz y e li cnacli. 168 (2:3—1)

KAROL MARKUS
w Krakowie, przy uiicy Szpitalnej L. 18,

p o le c a  w ła sn e g o  w y ro b u

WANNY, ZYCBADY, PRYSZNICE i KLOSETY.
U rządza, łaźn ie , w ychodki, w odociągi i za k ła d a  P io runochrony . 

Utrzymuje wielki skład prawdziwych S a m o w a r ó w  
Tulskich,  oraz wszelkich n ac zyń kuchennych e m a ­
l i o wanyc h i l a k i e r o w a n y c h .  Poleca swego wyrobu 

przez Tow. Lekarskie polecone , . T e r m o s t a t y
i a p a r a t y  s t e r y ! i z a c y j n e . “  (4-2)

Odznaczony n a  w y sta w ie  k ra jo w e j 1887 r. Dyplomem honorowym, 
ja k o  p ie rw sz ą  i na jw y ższą  n a g ro d ą . N a w y s ta w ie  p rzy ro d n iczo -le - 

k a rsk ie j 1891 r. medalem wielkim srebrnym. 
—

Wj. W a s i l k o w s k i
Przedsiębiorca robót asfaltowych

w E irakuni , iiiica  W olaka 1. SS. 31.

W ykonuje w szelk ie  roboty  w zak res  jeg o  zaw odu w chodzące.
Asfaltuje budynki, daje w arstw y nieprzem akalne 

na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (20—4)

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m ajs te r  k am ien ia rsk i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

p owadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (2 3 — i)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

R O M A N  S I L B R R B A C H
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 1 67 (2 3 — i) 

po  c n a c li i in jM t ii i i ir k o w u M s z jc h .

Odznaczona srebrnym medalepr przez e. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
ua wystawie konkursowej z r. i 889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka
wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów

iii I  ISO  L t  O T T A
w Krakowie, ul. Dajwór 1. 10

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenhoiz).
Z a m ó w ie n ia  w y k o n u j e  na czas o zn a c zo n y ,  j a k  najstaranniej,

po cnacli u m iark ow an ych . "Wl 169 (2 2 — 2)
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podejmuję się

w sz e lk ic h  ró b ó t k o n s t ru k c y jn y c h  i o r n a m e n ­
ta ln y c h  po n a jp rz y s tę p n ie js z y c h  c e n a c h .

Specyslnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i skład swych wyrobów posiadam.

Józef Górecki187 (13 — 12)

w  K rak o w ie ,  u lica  D a jw o r  1- 6.

F A IM IY K A
w y ro b o w  b e to n o w y c h

Bióro i skład wszech potrzeb technicznych.
Wyrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów, kanały wszelkich 
rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a  n a  s k ł a d z i e :

Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, 
rury steingutowe, p o s a d z k i  marmurowe, steingntowe, 
klosety, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty 

trzcinowe, materyały przeciw wilgoci i t. d.

M . Z I E L E N I E W S K I
I N Ż Y N I E R  186 (12-12).

w  K ra k o w ie .  Cirzcgórzlti 258.
T elefonu  S r. 70.
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“ F abryka w yrobów  ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
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w  W I E D I I 1 I ,  IM . A p o s te l^ a sse  2 6 - 3 2 ,
II. Z w i s e h e n b r u e k e n

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  konstrukcje  wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen : bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzje stalowe najnowszej konstrukcji  z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary ( Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, ru ry  do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dia pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

H^SF' Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. " ^ 8
.Nakładem Krak Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.


